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helfen” (s. 183). W ładze polskie n i e  m o g ł y  w ięc, z niezależnych od nich 
przyczyn, przyjść ludności niem ieckiej Bartoszyc z pomocą. Jakże inaczej w y­
glądało kilkanaście m iesięcy w cześniej na terenach okupowanych, gdzie w ładze  
niem ieckie n ie tylko n i e  c h c i a ł y  przyjść ludności polskiej z jakąkolw iek  
pomocą, ale przeciw nie organizow ały tam głód, terror, m asową kradzież i m a­
sow e w yniszczenie ludności.

Sum ując stwierdzić trzeba, że z książki P iehla ostatnia część, tycząca się 
1945 г., ma jedynie jakąś wartość, choć i tu z w ielu  w ypow iedziam i należałoby  
polem izować. Szkoda, że u nas akcja zbierania pam iętników  (jeśli były pisane) 
i w spom nień z przełom owego 1945 r. ciągle jeszcze nie została podjęta na 
w iększą skalę.

A n drze j  W akar

KRONIKA NAUKOW A W O JE W Ó D ZT W A  OLSZTYNSKIFGO

EMILIA SUKERTOW A-BIEDRAW INA

WYSTAWA CZASOPISM POLSKICH NA MAZURACH I WARMII 
OD 1718 DO 1961 ROKU

W zw iązku z uroczystościam i 300-lecia prasy polskiej otw arta została 
w  O lsztynie dnia 12 m aja br. w ystaw a obejm ująca czasopiśm iennictw o p o l­
skie na Mazurach i W armii od 1718 roku czyli od ukazania się pierw szego  
numeru tygodnika „Poczta K rólew iecka” do ostatnich czasów, tj. do „Głosu  
O lsztyńskiego”. W ojew ódzki K om itet Obchodu 300-lecia prasy w  Olsztynie 
opracow anie scenariusza ekspozycji pow ierzył E. S u k e r t o w e j - B i e d r a -  
w i n i e  jako k ierow nikow i S tacji Naukowej PTH (Instytutu M azurskiego). 
W ystawa, zam knięta dnia 30 czerwca, opracowana została przy w spółudziale 
pracow nika Stacji Naukowej, m gr Janusza J a s i ń s k i e g o ,  oraz artysty  
plastyka: Andrzeja S a m u l o w s k i e g o  przy pomocy Bożeny i Eugeniusza  
J a n k o w s k i c h ,  m ieściła  się w  sali O lsztyńskiego Przedsiębiorstw a B u­
dow lanego M iejskiego przy Placu Jedności S łow iańskiej.

W iek XlyiII. Na w stęp ie zw racał uwagę egzemplarz „Poczty K rólew iec­
k iej”, jeden z dwóch ocalałych, aczkolw iek zdefektowany, będący w łasnością  
dra C zesław a Gutryego, dyrektora B iblioteki T ow arzystw a Naukowego  
im. Z ielińskich w  Płocku. „Poczta K rólew iecka” w ydaw ana była od 2 VIII 1718 
do 28 X II 1720 r. przez Jana D aw ida Cenkiera (Zänkera), „polskiego drukarza 
w  K rólew cu”. W yszło ogółem 126 num erów  po 8 stron, czyli 1008 stron 
szwabachą, tzw. na Mazurach „krakowskim  szryftem ”. Chlubą jej jest to, 
że ukazyw ała się w  okresie, w  którym żadne z m iast P olsk i n ie mogło 
poszczycić się czasopism em . Gablota zaw ierała szereg fotokopii stron dru­
kow anych oraz w idok domu, w  którym m ieściła  się redakcja i drukarnia  
w  K rólewcu na rogu ul. D ługiej Starom iejskiej oraz Polskiej Szkolnej  
(„Polnische Schulgasse”). Zdjęcie pochodzi z okresu m iędzywojennego. Zazna­
czyć należy, że „Pocztę K rólew iecką” odnalazł i pierw szy napisał artykuł 
o niej W ojciech Kętrzyński. Obok „Poczty K rólew ieckiej” zaprezentowano  
polski m odlitew nik, drukowany przez Cenkiera — będący w  posiadaniu  
Stacji N aukow ej PTH.

Drugim  z rzędu pism em  polskim, tłoczonym  w  Królewcu, jednak nie 
szw abachą lecz antykw ą, jest m ało dotąd znana „Publiczna R elacya”, któi\ą 
om ów ił w  poprzednim  num erze „Kom unikatów” dr W ładysław C h o  j-
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n a c k  i. P ism o to  ukazało się po raz p ierw szy w  1743 r. na żądanie spo­
łeczeństw a m iejscow ego, jak  to w ynika z źródłow ego Aneksu, który św iadczy  
o ów czesnej popularności języka polsk iego na terenie Prus oraz o potrzebie 
nauczania go i doskonalenia się w  znajom ości polszczyzny, w  Prusach  
W schodnich, co uw ażano za „jeden z najw ażniejszych w arunków  upraw iania  
handlu z P olską'1. Znajom ość tę należało pogłębić i p ielęgnow ać nie tylko  
w śród rodow itych N iem ców , ale i w śród Polaków , którzy w  niem ieckim  
środow isku zapom nieli ojczystego języka.

Do rzadkości bibliograficznych X V III w ieku należą dziś kalendarze pol­
skie. A jednak w yd aw nictw a te od daw na były rozpow szechniane. Ze słow a  
w stępnego oraz przedrukow anego edyktu  podpisanego przez króla prus­
k iego Fryderyka w  r. 1744 w ynika, że w  1700 r. zabroniono kategorycznie  
rozpow szechniania w  Prusach „obcych kalendarzy” — można się dom yślić — 
polskich. Drukarz F ilip  K rzysztof K anter uzyskał prawo tłoczenia i rozpow ­
szechniania kilku rodzajów  kalendarzy, opracow anych za aprobatą K rólew ­
skiej A kadem ii N auk W yzw olonych w  B erlinie. P ierw sze polsk ie kalendarze, 
jakie ukazały się, obejm ow ały tylko calendarium  i jarm arki Na w ystaw ie  
zaprezentow ano tak i egzem plarz na r. 1767. N osi on nagłówrek: „Kalendarz 
P ruski P o lsk i”. W zorując się na nim oraz na niem ieckim  („Preussischer 
H aus-und G eschichtskalender), 25-letn i nauczyciel języka polskiego na K ni- 
paw ie, K rzysztof C elestyn M rongowiusz, dokonał opracow ania kalendarza  
na r. 1791, poleconego mu przez D aniela  K rzysztofa K antera. N osił on na 
karcie tytu łow ej napis, że został w ydany, pod aprobację K rólew skiej Pruskiej 
A kadem i N auk”. Ogółem opracow ał M rongowiusz 5 kalendarzy — na w ysta ­
w ie znalazł się egzem plarz na r. 1794. Ten „Kalendarz P ruski P o lsk i” dru­
kow any był nie szw abachą, lecz antykw ą. Po przeprow adzeniu się M rongo- 
w iusza do G dańska K anter n ie znalazł godnego następcy — czyteln icy polscy  
m usieli się obyw ać długi czas bez polskiego kalendarza.

W wieku. X I X  czasopiśm iennic tw o polskie  jest obficie reprezentow ane na 
M azurach. N ajruchliw szym  ośrodkiem  był Ełk. Od 1842 do 1845 nauczyciel 
gim nazjalny M encel w ydaw ał m iesięczn ik  „Przyjaciel Ludu Ł ęcki”. Zapa­
lonym  w spółredaktorem  był uczeń M enela, G ustaw  Gizewiusz, polski kazno­
dzieja w Ostródzie. A ni odległość m iędzy Ostródą a Ełkiem , ani w ysokie  
opłaty pocztow e za przesyłkę rękopisów  i korekt nie odstraszały ani nie zn ie­
chęcały G izew iusza do w spółpracy z „Przyjacielem ”, dopiero okres strasz li­
w ej k lęsk i głodow ej położył kres pożytecznem u w ydaw nictw u.

Od 1835 roku w  K rólew cu superintendent A ugust Fryderyk Czygan 
począł w ydaw ać pism o m isyjne w  języku polskim  pt. „N ow iny o rozszerze­
niu w iary chrześciańsk iey”. „N ow iny”, których 1836 rocznik zaprezento­
wano, w ychodziły  do 1892 r. O polskości ludu m azurskiego w  p ierw szej poło­
w ie X IX  w ieku i później św iadczą ponadto w ystaw ion e na w idok publiczny  
czasopism a urzędow e, jak: „Tygodnik Obwodu O leckiego” z 1845 r., „Tygodnik  
Obwodu Jańsborskiego (piskiego) z 1866 r., „Lözener K reisb latt” z 1866 г., 
„Lycker K reisb la tt” z 1866, które obok tekstu niem ieckiego zaw ierały  tekst 
polski.

Powstania  polskie.  K ontakt ludności m azurskiej z Polską był dość silny, 
granica w  początku X IX  w ieku  była słabo strzeżona. W ybuch insurekcji 
K ościuszkow skiej oraz pow stan ie listopadow e i styczn iow e znalazły oddźwięk, 
zrozum ienie i poparcie czynne tak na M azurach, jak i W armii, co przeja­
w iało się w  przem ycaniu broni i udzielaniu pow stańcom  schronień. Tak 
M azurzy jak W armiacy, zw łaszcza m łodzi, zaciągali się do oddziałów  ochot­
n iczych pow stańczych w  P olsce. Czasopisma, w  szczególności „Nowa P olska”,
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wydawana przez L elew ela i M ochnackiego, chętnie były czytane przez M azu­
rów i W armiaków. Wspomina o tym Juliusz Gregorovius (pochodzący z rodu 
Grzegorzewskich, krew ny Gizewiusza), w  sw ojej m onografii Niborka. Ludność 
Mazur, spotykając się z pow stańcam i nad granicą, dodawała walczącym  
otuchy: „Wiara nasza, trzym ajcie się”. To hasło przetrwało pokolenia, w  sto 
lat później znalazło się jako m otto pod nagłów kiem  czasopisma „Cech” w yd a­
w anego w  B erlinie przez Saw itzkiego i dra Kurta Obitza, czołow ych dzia­
łaczy „M asurenbundu”, jak św iadczył na w ystaw ie numer „Cechu”. W gablo­
cie pośw ięconej pow staniu listopadowem u, zamieszczono obok „Nowej P olsk i” 
podobiznę partyzanta litew skiego, majora księcia Józefa Giedroycia, który  
po upadku pow stania znalazł się w  Sępopolu, gdzie Prusacy zakw aterow ali 
internowanych pow stańców  z L itw y. Na zboczu starożytnego okopu przez 
długie lata w idniał nagrobek Giedroycia, w zniesiony tam  na m iejscu  jego 
w iecznego spoczynku. Społeczeństw o m iejscow e pam iętało o tej sam otnej 
m ogile pow stańca. — C zasopiśm iennictwo polskie okresu W iosny Ludów  
reprezentow ał „M azurski Kurek”, w ydaw any w  Szczytnie 1848 r. przez A n to ­
niego Alojzego Gąsiorowskiego, Polaka rodem Brodnicy, osiadłego na M azu­
rach, który czynił starania zbliżenia się do L igi Polskiej oraz zw iązany bjT 
z Klubem  D em okratycznym  w  Szczytnie. Celem M azurskiego K urka m iało  
być „w skrzeszenie narodowości polskiej w  Prusach W schodnich”. Gąsiorow ski 
m iał zam iar pójść drogą w ytkniętą przez przedw cześnie zm arłego Gustawa  
Gizewiusza. Po przeniesieniu się w  1859 do Pisza, Gąsiorow ski w yd aw ał tam  
czasopism o „Zaradny Gospodarz W iejski”, którego zadaniem  była praca nad 
podniesieniem  kultury rolnej. Podkreślał on również m iłość do polskiej 
książki. M iędzy r. 1854 — 1871 w w ydaw anych przez siebie rocznikach kalen­
darza pt. „Prawdziwy Prusak, ew angelicki, religijno-patriotyczny kalendarz 
narodow y” — drukow ał opow iadania z h istorii Polski — nie zaw sze jednak  
w  dodatnim  św ietle  przedstaw iając ojczyznę. W kalendarzu z 1865 r. zam iesz­
czone zostały sy lw etk i Jana Zamoyskiego, Tadeusza K ościuszki, Mariana 
Langiew icza, H enryki Pustow ojtów ny. N iestety z czasem G ąsiorow ski zniem - 
szył nazwisko, przeszedł na stronę pruską i w  latach 1859 — 1860 w ydaw ał 
w  Piszu czasopism o religijne „Praw dziw y Ewangelik P olsk i”, lecz w  duchu 
antypolskim , redagow ane przez pastora M oliera z Ostródy. Upadło na skutek  
braku prenum eratorów.

Do osobliw ości należy też w ystaw iony w  gablocie egzem plarz czasopisma  
„Głos z L itw y”, redagowanego przez powstańców: Drzewickiego, Robińskiego 
i innych, dru kow an y  w  K rólewcu,  gdzie pow stał w  1863/4 roku silny „ośro­
dek czerw onych”, jedyny na terenie Pomorza, jeden z n ielicznych na z ie ­
m iach polskich. Tym królew ieckim  „czerw onym ” podporządkowana została 
cała organizacja Prus W schodnich. „Głos z L itw y” zam ieszczał rozporządzenia 
Rządu Narodowego i L itew skiego W ydziału W ykonawczego. (Skonstatowała  
to niedaw no mgr Barbara G roniowska w  rozprawie Rola Prus Wschodnich  
w  powstaniu s tyczn iow ym ,  zam ieszczonej w  nr 1/67 „Kom unikatów”). 
Z pow staniem  styczniow ym  zw iązany był rów nież W ojciech Kętrzyński, 
aresztow any pod Olsztynem  za przem yt broni. Plansza wykonana przez 
Andrzeja Sam ulow skiego ilustruje mom enty z okresów powstania.

Sporo m iejsca zajęły na w ystaw ie  przyczynki do charakterystyki postaci 
i działalności pisarskiej M arcina Giersza, którem u na Sesji Naukowej, jaka 
odbyła się po otw arciu ekspozycji, mgr M ichał P ł o c i c a  pośw ięcił referat, 
rehabilitujący tego w ybitnego na terenie Mazur pisarza i redaktora. Prelegent 
bardzo sum iennie, m ozolnie i gruntow nie przeanalizował całą działalność  
pisarską oraz w arunki i okoliczności, w  jakich pracow ał Marcin Giersz,
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a także w szelk ie  czynione mu zarzuty, przyszedł do przekonania, że „ocena 
działalności jego z punktu w idzenia ogólnopolskiego byłaby błędem  i mogłaby  
doprowadzić do fa łszyw ych  w niosków . Giersz w ydaw aniem  praw ie przez 
40 lat „Kalendarzy K rólew sko-P ruskich  ew angelick ich” oraz przez 16 lat 
„Gazety L eck iej”, podtrzym ał na M azurach znajom ość czytania i pisania  
w  języku polskim  przez co ham ow ał napór germ anizacyjny i stopniow o u su ­
w ał obcość m iędzy M azuram i i Polakam i. „Dał z siebie w szystko, na pewno  
w ięcej dokonać nie m ożna było”. Słow a te potw ierdzają w ystaw ione na 
w idok publiczny druki M arcina Giersza. N iesłuszne jest przeto stanow isko  
K azim ierza P i w a r s k i e g o  i innych, którzy nie zaw sze zadaw szy sobie 
trudu zbadania spuścizny pisarskiej Giersza, nazw ali go renegatem , a „Ga­
zetę Lecką” i kalendarze jego — gadzinów kam i — jak pisze Płocica.

W następnej gablocie uw ypuklona została działalność redaktorska  
Jana Karola Sem brzyckiego, syna nauczyciela z Olecka. W latach 1884 — 1885 
drukow ał on w  Ostródzie p ierw szego „M azura”, pism o w praw dzie konser­
w atyw ne, lecz stojące siln ie  na straży praw  polskiego języka. Sem brzycki — 
podobnie jak starszy od niego Giersz — zam ieszczał utw ory poetów  ludo­
w ych m azurskich. Na łam ach „M azura” zadebiutow ał M ichał Kajka. Pragnąc 
obudzić z m arazm u sw oich  w spółziom ków , naw iązał Sem brzycki ożyw iony  
kontakt z W ielkopolską, z K ętrzyńskim  oraz z Tow arzystw em  Czytelni 
Ludowych skąd otrzym yw ał liczne książki i otw ierał b ib lioteki w  różnych 
punktach Mazur. Po upadku czasopism a — drukowanego czcionkam i gotyc­
k im i w  1885 w ydaje Sem brzycki w  Tylży „Mazura W schodnio-Pru- 
sk iego” antykw ą. Kiedy n ie udało mu się utrzym ać czasopism a, naw iązał 
kontakt z działaczam i śląskim i Franciszkiem  M ichejdą z N aw sia i Jerzym  
Badurą z M iędzyborza, z redakcją „Nowin Szląsk ich”, które na Mazurach 
zyskało w iększą ilość czyteln ików  niż na Śląsku, zm ieniło nagłów ek na 
„N ow iny”. W 1885 r. w ydaje Sem brzycki w  Ostródzie „Prusko-polski K alen ­
darz”, w  następnym  roku w  Toruniu „K alendarz ew angelicko-polsk i dla  
Mazurów, Szłąska i dla K aszubów ”, uśw iadam ia czytelników , że są Polakam i, 
zam ieszcza utw ory pisarzy polskich.

Odrodzenie ruchu polskiego na W arm ii  nastąpiło pod w pływ em  „Kultur- 
kam pfu”, w ydarzeń gietrzw ałdzkich oraz książek T ow arzystw a C zytelni 
Ludowych. Mimo to nie prędko zdobyli się W armiacy na w łasny organ, spro­
w adzali pelp lińskiego „P ielgrzym a”, chełm ińskiego „Przyjaciela Ludu” i ślą ­
skiego „K atolika”. Budziła się jednak polskość, lud dom agał się przyw rócenia  
języka polskiego w  szkole i kościele, organizując w iece protestancyjne, prze.1 
św iatem  stw ierdzając, że należy do narodu polskiego. Trzej działacze m iej - 
scow i: nauczyciel Jan L iszew ski, rodem z W ielkiego Klebarka, Andrzej 
Sam ulow ski, poeta — księgarz z G ietrzw ałdu, i Franciszek Szczepański, 
rolnik z Lam kowa, działacz TCL, założyli w  1886 r. „Gazetę O lsztyńską”.

P ierw szy jej redaktor, Jan L iszew ski, gorący patriota, naw iązał kontakt 
z K om itetem  „Białego O rła”, organizacją, m ającą siedzibę w  K rólestw ie  
K ongresowym . Przy jego pom ocy finansow ej pow stała „Gazeta Olsztyńska ’, 
która stopniow o głęboko zapuściła korzenie w  glebę w arm ińską. W czasie 
w yborów  do parlam entu z ram ienia „Gazety O lsztyńsk iej” w ystaw iono  
polską listę. W arm ińskie duchow ieństw o katolick ie przeciw staw iło się temu. 
C elem  odciągnięcia ludności w arm ińskiej od „Gazety O lsztyńskiej”, która 
upodobniła się do innych polskich czasopism , założono „N ow iny W arm ińskie” 
redagow ane przez N iem ca, Eugena Buchholza, przychylnie ustosunkowanego  
do W armiaków. „N owiny W arm ińskie” nie były — jak to się  utarło — p is­
m em  gadzinow ym , lecz na w skroś religijnym  katolickim . M iało ono za zada­
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nie podnoszenie kultury rodzimej, nie w iązało się jednak z ruchem ogólno­
polskim. Nie udało mu się też wyrugować „Gazety O lsztyńskiej”, upadło 
w  1891 r.

Po w yborze na posła do parlam entu polskiego kandydata, ks. Wolszlegera., 
popieranego przez „Gazetę O lsztyńską” — aby osłabić jej w pływ y patrio­
tyczne, które nie podobały się duchow ieństw u z centrum — poczęto w yd a­
w ać ultram ontańskiego „W armiaka”. Pism o to głosiło hasło: „Warmia dla 
W arm iaków”, szerzyło m iłość do Warmii, do spraw ogólnopolskich odnosiło  
się przychylnie. Upadło ono jednak w krótkim  czasie, a redaktorzy jego, 
ks. B arczew ski i ks. Osiński, sta li się potem  filaram i „Gazety O lsztyńskiej”, 
która stopniow o rozw ijała się. Poszczególne numery obu pism, dziś należące 
do rzadkości, zostały um ieszczone w gablocie obok jedynego kalendarza  
w arm ińskiego z r. 1892, w ydanego przez Buchholza. Zam ieszczono w  tym  
kalendarzu życiorys M ickiewicza — w  zw iązku ze sprowadzeniem  prochow  
jego na Wawel.

Liszew ski, zmęczony i w yczerpany walką, zmarł przekazawszy uprzednio  
redakcję i drukarnię „Gazety O lsztyńskiej” jej w spółpracow nikow i, szw a­
grow i swem u, Sew erynow i Pieniężnem u. Pieniężny, zecer z Poznania, czło­
w iek energiczny, w łączył się od razu w  nurt w alki ogólnopolskiej przeciwko  
germ anizacji: organizow ał w iece wyborcze, popierał polskich kandydatów  
na posłów, brał udział w  uroczystościach i m anifestacjach ogólnopolskich. 
„Gazetę O lsztyńską” w  czasie pierw szej w ojny św iatow ej — kiedy dwaj syno­
w ie zmarłego Sew eryna Pieniężnego, w szyscy zecerzy pow ołani zostali do 
wojska, z w ielkim  pośw ięceniem  w ydaw ała nadal Joanna z L iszew skich  
P ieniężna przy pomocy Stanisław a Nowakow skiego. '

Jedna z gablot przedstaw ia dokumenty do dziejów  ruchu ludowego na 
Mazurach  na przełom ie X IX  i X X  w ieku. W 1896 r. pow staje w Ełku „Gazeta 
Ludowa”, pismo radykalne zdobyw ające dużą popularność. Św ietną ilustra­
cją now ej atm osfery, panującej na Mazurach, jest opinia działacza Zenona 
L ewandow skiego: „Musi się na Mazurach gospodarczo działać, bo narodowo 
nie w ystarcza”. „Gazetę Ludową” zakłada Karol Bai'ke przy poparciu dzia­
łaczy polskich: A ntoniego O suchowskiego z W arszawy, A lfonsa Parczewskiego  
z Kalisza i ks. A ntoniego W olszlegera z Dąbrówna. „Gazeta Ludow a” zna­
lazła silne oparcie w  M azurskiej P artii Ludowej, pow stałej jesienią 1896 roku. 
Założycielam i MPL są m.in. Karol Barke, Zenon Lewandow ski, Bogum ił 
Labusz, M ichał Kajka i G ustaw Leyding (starszy). Partia domagała się podob­
nie jak gazeta, zniesienia m ajoratów, parcelacji m ajątków, równom iernego  
rozłożenia podatków  itp. Prześladow any i gnębiony przez w ładze pruskie 
Karol Barke schronił się do Królestw a Kongresowego. Idąc za namową 
Sew eryna P ieniężnego przeniesiono redakcję „Gazety L udow ej” do Szczytna, 
gdzie ją w  końcu zawieszono. Założony w  roku 1905 w  .Ostródzie „Goniec 
M azurski” pod redakcją Franciszka Pośpieszyńskiego, zw iązany politycznie 
z ruchem ogólnopolskim , upada jednak niebawem . Od 1906 do w ybuchu  
pierw szej w ojny tj. do 1914 r. w ychodzi „Mazur”, z początku redagowany 
przez Stanisław a Zielińskiego, od 1908 przez Kazim ierza Jaroszyka. „Mazur” 
utrzym any jest w  duchu czysto polskim, naw iązuje do historii i kultury  
Polski. D zielnym  jego korespondentem  jest M ichał Kajka. „Mazur” drukowany  
w Szczytnie, zaw iera dodatek „Przyjaciel R odziny” i in. W szystkie wym ienione 
pisma wraz z dodatkam i znalazły się na w ystaw ie.

G romadkarze,  którzy odsunęli się od germ anizującego kościoła unijnego, 
ч zachow ują m ow ę polską w  nabożeństwach odprawianych „w grom adkach” 

po domach pryw atnych. W D ziałdow ie wychodzi dla nich od 1904 roku
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„Poselstw o P raw dy”. Przed pierw szą w ojną kaznodzieja grom adkarski
w  Szczytnie, kraw iec z zawodu, R ejnhold Barcz, w ydaje pismo „Trąba
E w angelijna” po w ojnie w znaw ia w ydaw nictw o p.n. „Głos E w angelijny”.
Za swoją działalność polską aresztow any i uw ięziony przed w ybuchem  dru­
giej w ojny, ścięty  został toporem  katow skim  w  berlińskim  w ięzieniu  
M oabicie.

„W kręgu g ad z in ó w ek ” — oto napis um ieszczony nad szeregiem  czasopism , 
w ydaw anych dla M azurów przez w ładze pruskie w  języku polskim  celem  
przyspieszenia germ anizacji. Jest to jeszcze jeden z dow odów  polskości 
M azurów. A ni pism a, ani naw oływ ania n iem ieckie n ie docierały do
duszy M azura pruskiego. D okonały tego stopniow o dopiero „gadzinów ki”, 
w ydaw ane w  ojczystej m ow ie ludu m azurskiego, lecz w rogim  duchu n ie ­
m ieckim . Są to: „Pruski Przyjaciel L udu”, ukazujący się od 1863 do 1874 
w  Królewcu, fatalną polszczyzną, zw alczający w szelk ie tendencje liberalne; 
„Polski P rzyjaciel F am ilii”, pismo redagow ane przez pastora A leksego w  B o­
chum dla uchodźców  m azurskich w  W estfalii i N adrenii celem  ich germ a­
nizacji oraz „Gazeta M azurska” w ydaw ana w  B erlin ie przez A leksego prze­
syłana do Ełku, zw alczała — krótko w praw dzie — w szelk ie postępow e poczy­
nania „Gazety L udow ej”. N ajdłużej grasują — bo od 1900 do 1922 — „Pru­
ski Przyjaciel L udu”, założony przez superintendenta Ottona Gersza, reda­
gow any później przez renegata M aksa Skow ronka z Trelkow a. D ługoletni 
przeciw nik „M azura”, w m aw ia ludności m azurskiej, że nie ma ona nic w spól­
nego z Polską ani z polskością. N iestety, gadzinów ka znajduje posłuch.

Plebiscyt.  Jedna z gablot pośw ięcona została drukom w arm ińskim  i pow i- 
ślańskim . „Gazeta P olska” z K w idzyna zam ieściła rozporządzenie kom isji 
A lianckiej odnośnie obszarów  plebiscytow ych. „Gazeta O lsztyńska” ogłosiła  
gorącą odezwę do W arm iaków. Wśród różnych druków zw racał uw agę mało 
znany, śm iały w iersz poety-księgarza z G ietrzw ałdu, Andrzeja Sam ulow - 
skiego. Sąsiednia gablota zaw iera pam iątki m azurskie. W ystaw iony artykuł 
„Kuriera P oznańskiego” charakteryzuje nastroje i propagandę antypolską, 
bijącą na to, że Polska jest krajem  nędzarzy, bandosów, bez kultury i stra­
szącą, że w  razie przyłączenia Z iem i M azurskiej do P olsk i ludność ew an­
gelicka zostanie terrorem  skatolicyzow ana. Odpowiedzią na tę propagandę 
jest odezwa polskich ew angelików , zaopatrzona licznym i podpisam i, dająca 
św iadectw o, że ew angelicy  w  Polsce piastują w ysokie urzędy, że liczny jest 
w śród nich zastęp profesorów  uniw ersytetów , dyrektorów  banków  oraz 
in stytucji państw ow ych i pryw atnych. Odezwa protestuje przeciw ko w iecz­
nym  bezczelnym  kłam stw om  i insynuacjom  niem ieckich agitatorów . Obck 
w idn ia ły  podobizny działaczy plebiscytow ych z ks. superintendentem  dr Juliu­
szem  Burschem  na czele, prezesem  M azurskego K om itetu P lebiscytow ego, 
który w  dw adzieści kilka lat później za sw oją w ybitną działalność polską 
w śród M azurów został zam ęczony w  obozie koncentracyjnym  w  Oranien- 
burgu. Obok niego um ieszczono podobizny dr Jerzego K urnatow skiego, d łu­
goletniego prezesa Zrzeszenia E w angelików  Polaków , oraz Fryderyka M iro­
sław a Leyka, prezesa M azurskiego Związku Ludowego.

Okres m ięd zy w o jen n y .  Po klęsce p lebiscytow ej mimo terroru i w zm o­
żonej akcji germ anizacyjnej czasopiśm iennictw o polskie na M azurach 
i Warmii w szczyna w alkę. „Gazetę O lsztyńską” przejm uje z rąk m atki 
Joanny syn Sew eryn. N akładem  „Gazety O lsztyńsk iej” ukazują się w yd aw ­
nictw a — gotyckim i czcionkam i tłoczone: H. S i e n k i e w i c z a  K rzyżacy ,  
B artek  Z w yc ięzca  i szereg innych, które w idnieją w  gablocie. „Gazeta O l­
sztyńska” obchodzi uroczyście p ięćdziesięcio lecie sw oje w  1936 r. Jak dawała
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się w e znaki niem iecka cenzura, śwadczy naw et numer jubileuszow y ze 
skonfiskow anym  artykułem . Z m ieniali się redaktorzy, ale „Gazeta O lsztyń­
ska” nie poddaw ała się, w ysoko dzierżąc sztandar narodowy. Z chw ilą  
w ybuchu wojny, 1 w rześnia redaktor Sew eryn Pieniężny zostaje aresztowany  
i po kilku m iesiącach stracony w  obozie koncentracyjnym  w  Hohenbruch. 
Redakcję i drukarnię zdem olowano, a dom zburzono. M iejsce na którym się 
wznosił, nazwano „Schandefleck”.

W Olsztynie czas jakiś Jan Lubomirski w ydaje „Życie M łodzieży”. 
Z początkiem  1923 roku w  Szczytnie młody G ustaw  Leyding zaczyna przy 
pomocy Kazimierza Jaroszyka w ydaw ać „M azurskiego Przyjaciela Ludu”. 
Władze pruskie dążą do unieszkodliw ienia tej placów ki; w  pięć lat później 
zdrajca, inż. M acht opanow uje „Mazurskiego Przyjaciela Ludu”, który prze­
kształcony w  gadzinówkę, w ychodzi nadal w  „języku m azurskim ” pod 
nagłów kiem  „M asurischer V olksfreund”, a pod nim i: „Deutsch und treu” 
„Bóg z nam i”. Przez działaczy polskich wskrzeszony zostaje w  Szczytnie  
„Mazur” pod redakcją Augusta Scharkow skiego drukowany u P ieniężnego  
w  Olsztynie. Jest on solą w  oku w ładz pruskich. Po 20-letniej w alce, zasłu ­
żony działacz i redaktor „Gazety O lsztyńskiej” Kazimierz Jaroszyk zmuszony 
został do opuszczenia terenu — osiadł w  M ławie.

Na D ziałdowszczyźnie ,  oderw anej od pow iatu niborskiego i przyłączonej 
do P olsk i bez plebiscytu, postanowiono utworzyć „Piem ont”, skąd ruch polski 
m iał prom ieniow ać „za kordon”. W końcu 1922 założono „Gazetę M azurską” 
redagowaną od 1923 do 1933 przez Em ilię Sukertow ą-B iedraw inę. Na życze­
nie działaczy m azurskich z M ichałem  Kajką na czele celem  w yrugow ania  
gadzinowego, fatalną polszczyzną drukowanego kalendarza P aw ła Hensla 
z Piszu — postanowiono w ydaw ać kalendarze w  duchu polskim . Wobec tego, 
że na teren ie nie znaleziono kandydata na redaktora, E. Sukertow a podjęła  
się opracow yw ania kalendarza. U kazyw ał się on od 1924 r. pod nazwą: 
„Kalendarz dla M azurów ”. Sukertow a opracowała ogółem 15 rocznikową 
z których p ierw szy um ieszczony na w ystaw ie był w łasnością M ichała Kajki, 
i zaw iera w ew nątrz notatki ręką poety poczynione. Do roku 1930 „K alen­
darz dla M azurów” drukowany był w  W arszawie. Trzy tysiące jego egzem ­
plarzy „przerzucano przez kordon” na Mazury. Posiadały one jednak na w ew ­
nętrznej stronie tytu łow ej adnotację: „Druk Pieniężnego w  O lsztynie” oraz 
„Dodatek do M azurskiego Przyjaciela Ludu” w Szczytnie. Wobec w ielk ich  
trudności przy kolportażu, licznych uw ięzień ideow ych przem ytników, zaczę­
to później kalendarz drukować u Pieniężnego. Od tego czasu kalendarze dla 
D ziałdow szczyzny przywożono z Olsztyna, nosiły jednak one adnotację, że 
były drukow ane w  W arszawie. Jak świadczą protokóły konsulów  polskich, 
znajdujące się w  A rchiw um  MSZ, „Kalendarz dla M azurów” rozchodził się 
w  Prusach w  ilości 4500 egzemplarzy, był chętnie czytany przez starsze 
i średnie pokolenie Mazurów, a już w  drugim roku w yrugow ał kalen­
darz H ensla. Okładkę i przeryw niki na egzemplarzach od 1934 r., w ystaw io­
nych na ekspozycji, w ykonał m łody adept sztuk plastycznych — Hieronim  
Skurpski, Mazur z Działdow szczyzny. „Gazeta M azurska” (wyd. „Działdowo — 
W arszaw a”) przeznaczona w  pierw szym  rzędzie dla M azurów pow iatu  
działdowskiego, utrzym ana była w  duchu kulturalno-ośw iatow ym , system a­
tycznie inform ow ała czytelników  o ich przynależności do narodu polskiego. 
Tak gazetę, jak jej dodatki, nadbitki, m. in. pierw sze wydanie pieśni Michała 
K ajki (z 1927 r.) przerzucano „przez zieloną granicę” na Mazury. Tak 
„Gazeta M azurska” jak i „Kalendarz dla M azurów” były często atakow ane 
przez h itlerow ców  nie tylko na teren ie Prus ale i w  pow iecie działdowskim..
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W okresie pertraktacji prowadzonych przez H itlera z polskim  rządem  
sanacyjnym  „Gazeta M azurska” została z dn. 1 kw ietn ia  zlikwidowana, 
podobnie jak w ydaw any w  Toruniu przez P aw ła Sow ę i L ew andow skiego  
m iesięcznik „Ziemia W schodniopruska”, który kolportowano za kordon 
w  300 egzem plarzach. Egzem plarz tego w ydaw nictw a eksponowano łącznie 
z pism em  w ładz pruskich, konfiskujących numer. W okresie m iędzyw ojen­
nym  w ychodzi w  D ziałdow ie „Gazeta D ziałdow ska”, która nie posiadała  
żadnego kierunku ideowego, zam ieszczała inform acje lokalne, rozporządzenia  
urzędowe, ogłoszenia, w iadom ości sensacyjne i paszkw ile, których niegdy nie 
prostowano. Rozchodził się też „Głos M azurski”, który był m utacją endecko- 
klerykalnej „D rw ęcy”. Dla Straży granicznej nacz. Olas w ydaw ał ogólno­
polski organ „C zaty”, przez kilka lat w ychow ankow ie państw ow ego sem i­
narium , nauczycielskiego drukow ali czasopism o „Pierw sze K roki”.

Okres Polski L u dow ej  prezentow ał się na w ystaw ie  pow ażnie, liczba  
czasopism  w ychodzących przekroczyła 30 pozycji. Już w  czerw cu 1945 na 
pow ielaczu ukazał się „Głos Z iem i” redagow any przez F eliksa M urawę 
W sierpniu tegoż roku W łodzim ierz M roczkow ski czcionkam i niem ieckiego  
alfabetu (bez ą, ę, ż, ź) zaprezentow ał pierw szy num er „W iadom ości M azur­
sk ich” — na pakow ym  papierze. W ysiłek zm ontow ania poniem ieckiej dru­
karni oraz redakcji dziennika m usiał być ogromny, skoro redakcja po roku 
przyznała szeregow i m istrzów  sztuki drukarskiej oraz dziennikarzy „Dyplom  
H onorow y”. O zainteresow aniu  czyteln ików  dziejam i Mazur i W armii oraz 
zbyt m ałego grona znaw ców  zagadnień lokalnych św iadczy fakt, że 
red. M roczkowski uw ażał za w łaściw e zdopingow anie jednej z pisarek do 
zam ieszczenia w  ciągu półtora roku (1946 — 1948) 100 artykułów  z zakresu  
różnych zagadnień tyczących się tutejszego terenu, o czym św iadczył na 
w ystaw ie  num er „W iadom ości M azurskich” z artykułem  noszącym  nagłó­
w ek: „ Setny Jubileusz”. Jedna z gablot zaw ierała pisma naukowe, w ycho­
dzące w  okresie ostatnich 15 lat, poczynając od „K om unikatów  D ziału  
Inform acji N aukow ej”, w ydaw anych przez Instytut M azurski w  Olsztynie 
od 1946 r. poprzez „K om unikaty” S tacji N aukow ej Instytutu Zachodniego  
(Instytut M azurski) w  O lsztynie, w reszcie „K om unikaty M azursko-W ar­
m ińsk ie” redagow ane od 1957 r. Obok „Rocznika O lsztyńskiego” oraz 
olsztyńskiego „Rocznika S tatystycznego” w idniały „Zeszyty N aukowe W yż­
szej Szkoły R oln iczej” w  K ortow ie, a także „W iadomości D iecezja lne”, które 
zaw ierają szereg artykułów  naukow ych. 20 procent eksponatów  w ypoży­
czono z b ibliotek naukow ych państw ow ych oraz od osób pryw atnych. 
A m ianowicie: z B ib liotek i G dańskiej PAN , B ib liotek i Poznańskiego T ow arzy­
stw a Nauk, B ib liotek i U niw ersytetu  im. Adama M ickiew icza w  Poznaniu, 
K siążnicy M iejskiej im. Kopernika w  Toruniu, z M iejskiej B iblioteki 
Publicznej im. Ł opacińskiego w  Lublinie, z M uzeum C zartoryskich w  K ra­
kow ie, z B ib lio tek i P A N  w e W rocławiu, ze zbiorów  M uzeum M azurskiego 
w  O lsztynie, z B ib lioteki W arm ińskiego Sem inarium  D uchow nego w  Olsztynie. 
Poza tym  szereg pozycji w ypożyczyli: dr W ładysław  Chojnacki z Leszna, 
dr C zesław  G utry z Płocka, Wanda Pieniężna, P aw eł Sowa z Olsztyna i in.

Osiem dziesiąt procent eksponatów  stanow i w łasność S tacji N aukowej 
PTH w  Olsztynie. Obok cennych białych kruków  w idniały  liczne dzienniki, 
tygodniki lokalne, gazety zakładow e, m łodzieżow e z... „M erkuriuszem  
Szkolnym ” na czele, w ydaw anym  przez uczniów Szkoły O gólnokształcącej 
im. M ickiew icza w  O lsztynie. D w ie plansze pośw ięcono czyteln ictw u prasy 
na M azurach i Warmii, jak rów nież radiofonii i te lew izji. D uże zaintereso­
w anie zw łaszcza wśród w ycieczek  m łodzieżow ych, w zbudzał dział pośw ię-
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cony technice drukarskiej i w ydaw nictw u — ale to już oddzielne działy — 
poza zasięgiem  Stacji Naukowej PTH w  Olsztynie.

Bezpośrednio po otw arciu w ystaw y odbyła się Sesja Naukowa, którą 
otw orzył sekretarz KW  PZPR Tow. K azim ierz Rokoszewski. R eferaty w yg ło ­
sili dn. 12. V.: dr Tadeusz G r y g i e r  — Prasa polska na W arm ii i M azu­
rach, m gr Janusz J a s i ń s k i :  Przyjaciel Ludu Łęcki,  mgr Michał P ł o c i c a :  
Oblicze ideowe G aze ty  Leckiej;  dn. 13 V: mgr Zygmunt L i e t z :  Mazurski  
P r z y ja d ę  Ludu,  m gr W ojciech W r z e s i ń s k i :  Organizacja prasy  polskiej  
na Mazurach i W arm ii w  latach 1920— 1939, red. E. B i e d r a w i n a :  Polskie  
gazety  na D zialdowszczyźnie ,  mgr W itold Z a m e  с к i: Prasa na Warmii 
i Mazurach w  latach 1945 — 1961. Zapowiedziany referat red. Andrzeja 
Wakara o „Gazecie O lsztyńskiej” z powodu choroby prelegenta nie odbył się. 
Szkoda jednak, że nie został odczytany zastępczo.

N ależy przyznać, że zagadnienie prasy polskiej na M azurach i W armii 
w  okresie od początku X V III w ieku do ostatnich czasów  zostało w yczer­
pująco opracowane przez „ośrodek olsztyński”. W ystawa wzbudziła duże 
zainteresow anie.

STANISŁAW  FLIS

PIĘCIOLECIE BIBLIOTEKI LEKARSKIEJ W OLSZTYNIE

Pow stanie B iblioteki Lekarskiej w  Olsztynie w  dużej m ierze przypisać 
należy staraniom  Zarządu G łównego Polskiego Towarzystwa Lekarskiego  
w  W arszawie i przychylnem u stanow isku prof, dra med. Stanisław a Konopki, 
dyrektora G łównej B ib lioteki Lekarskiej w  W arszawie, który w yraził zgodę 
na utw orzenie w  stolicy w ojew . olsztyńskiego oddziału tej biblioteki. O sw ych  
staraniach Zarząd G łówny Pol. T -w a Lek. pow iadom ił olsztyński oddział PTL  
już w  kw ietn iu  1953 r. Na przeszkodzie do szybkiego otwai'cia B iblioteki Le­
karskiej w  O lsztynie stanęły ów czesne trudności lokalowe, które pokonano 
dopiero pod koniec 1955 r. Ostatecznie bibliotekę umieszczono w  dwupokojo- 
wym  lokalu o łącznej pow ierzchni 79,5 m2 przy Placu W olności 2/3. Przestron- 
ność pom ieszczenia stwarza dobre w arunki do w ykorzystania w  pełni księgo­
zbioru i urządzenia czytelni, natom iast poważne zastrzeżenie budzi lokalizacja  
biblioteki na IV piętrze.

W stępne prace organizacyjne B iblioteki Lekarskiej w Olsztynie prowadził 
w  porozum ieniu z Główną Biblioteką Lekarską Zarząd Pol. T-w a Lek. w  Ol­
sztynie. W dniu 16 X 1955 r. stanow isko kierow nika olsztyńskiego Oddziału  
G łównej B iblioteki Lekarskiej powierzono Aleksandrze W itkowskiej, która  
przejęła dalsze prace organizacyjne tej placów ki naukowej i dotychczas jest 
jej bibliotekarzem . C zytelnię b iblioteki oddano do użytku publicznego w  dniu  
1 IV 1956 r., a m iesiąc później również w ypożyczalnię. Swą działalność biblio­
teka rozpoczęła, m ając opracowanych 778 w olum inów  w ydaw nictw  zwartych, 
w  tym 511 w  języku polskim , 220 — rosyjskim , 31 — niem ieckim , 9 — fran­
cuskim , 2 — angielskim  i 5 — w  innych językach. W dniu 1 IV 1961 г., a więc 
po 5 latach działalności biblioteki, księgozbiór jej przedstaw iał się jak nastę­
puje: ogółem  w olum inów  5549, w  tym  w  języku polskim — 3652, rosyj­
skim — 1675, niem ieckim  — 93, francuskim  — 62, angielskim  — 56 i w  językach  
innych — 11. Z zakupu pochodziło 5013 w olum inów  i z darów — 536. Z tego  
opracowano 5512 wolum inów. Zasadniczo w szystkie nowe książki są opraco­
w yw ane i gotow e do w ypożyczenia prawie bezpośrednio po ich otrzymaniu.
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